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Dnia 5 grudnia rb. święciły Kongregacjo maryańskie, 
przez Jezuitów utworzone i kierowane, trzystuletnia rocznicę i 
swego istnienia, pozyskawszy na ton cel różno laski duolio- j 
we od Stolicy św. Trzy bowiem wieki tom u, jak związki . 
studentów, w kolegiach jezuickich powstało, od Najwyższej i 
władzy duchownej jednolitą oentralizacyą i organizacja o- 
trzymnly. Dnia 5 grudnia 1584 wydal Papież Grzegorz ŃIIT ! 
bullę Omnipotentis Dci, w której istniejące dotychczas sto­
warzyszenia studenckie pod wezwaniem Maryi agregował sto- | 
warzyszeniu przy rzymskiom Kolegium istniejącemu, w osobie 
jenerała Jezuitów wspólnego dal kierownika i w ten sposób i 
znaczenie ich i stanowisko na całą przyszłość zabezpieczył. .

Kongregacje te, rozgałęziwszy się z zakonem Jezuitów 
po całym świecie, ogarnąwszy powoli wszystkie stany, w prze- > 
biegu tych trzech wieków niezmierne około Kościoła i spo­
łeczeństwa położyły zasługi, przez zagłębienie wiary i mo- \ 
ralności chrześc. we wszystkie warstwy społeczne, przez wy- \ 
tworzenie całych zastępów walecznych szermierzy ku obronie j 
Kościoła. I  dzisiaj, gdzie jeszcze pozostały ich szczątki, lub 
też w pełności istnieją rozwoju, przyczyniają się one potężnie i 
do ugruntowania życia chrześciańskiego, podniesienia pobo­
żności, ukochania wiary i obyczajów chrześoiańskich, i błogi ! 
na około roztaczają wpływ. 1 Polska zawdzięcza niejedno \ 
dobre tym „sodalisom Maryi“, jak ich u nas nazywano. j 
„W  kronikach i sikach  rerum, mówi 0 . St. Załęski,*) w j 
pamiętnikach i poezjach naszych przechowała się piękna, ; 
rzewna, budująca tradycja  „o Sodalisacli Maryi.11 Żywa, 
gorąca wiara-obok niezachwianego męztwa i odwagi, prawość 
charakteru i szlachetność obok głębokiej pobożności do Maryi, ; 
oto pojęcia, które się wiążą do słowa: Sodalis m nrianus. 
„Jakem  Sodalis Maryi14 — starczyło za przysięgę, za słowo ho- 
noru, za motyw do spełnienia choćby najtwardszego obo- : 
wiązku. Wcześnie bo już od ławki szkolnej zaprawiała się ; 
doborowa młodzież do trudu i walki żywota pod sztandarem  . 
Bogarodzicy; nie występowała z tego „związku Maryi" opu- j 
szczając szkolSBale owszem trw ała w nim , czy to zajęła 
miejsce w chorągwi pancernej lub, huzarskiej, czy osiadła < 
na roli, czy też zdobyła sobie krzesło wojewódzkie lub se- j 
natorskie, albo mitrę biskupią, dumną będąc aż do śmierci j 
swą nazwą Sodalis m arianus. Rzadki bo też był mieszczą- ; 
nin lub szlachcic, towarzysz pancernego znaku lub ziemianin, 
urzędnik lub dygnitarz, Biskup nawet lub król, któryby pod < 
chorągwią SodaHtatis M arianae  nie stawał i w księgę Con- j 
gregationiS M arianae  imienia swego nie zapisał."

Po zniesieniu zakonu Jezuitów a w dalszym następ­

*) W artykule umieszczonym w grudniowym poszycie krako­
wskiego Prze,t/lądu powszechnego pod tyt „Trzochsetletui Jubileusz j 
Kongregacji Śodalisów Maryi.1' i

stwie po zniweczeniu ich błogiego działania w ziemiach da­
wnej rzeczypospolitój polskiej, pozostała pamięć o Sodalisacli 
Maryi tyłku w powieściach lub pamiętnikach, ta k ż e  z młod­
szych pokoleń u nas mało kto zna doniosłość, cele i wpływy 
tej „Kongregacji Najśw. Maryi P.“ Dla tego z okazji trzech- 
wiekowego jubileuszu postanowiliśmy i pomiędzy naszymi 
czytelnikami odżywić pamięć tego olbrzymiego związku wiel­
bicieli Maryi, w kilku rysach naszkicować jego historyą, 
rozwój, rozkrzewienie, wskazać na jego organizacją, ideały, 
cele i obowiązki, na niezmierne pożytki i usługi, jakie oddał 
społeczeństwu ludzkiemu.*)

1. P o w s t a n i e  K o n g r e g a e y i. Idea maryańskich 
kongregacji powstała w sycylijskim  mieście Syrakuzacli, 
rozwinęła się i udoskonaliła w Rzymie. Przed r. 1560 byl 
nauczycielem gramatyki w niższych klasach kolegium jezui­
ckiego w Syrakuzacli, młody człowiek, zapewnie jeszcze nie 
kapłan, Sebastyan Cabarassi, który prawdziwie chrześc. m i­
łością ku powierzonej sobie młodzieży przejęty, myślał nad 
tein, jakby w sposób odpowiedni wiekowi swych uczniów mógł 
zaszczepiać w nich pobożność i cnotę jako prawdziwą pod­
stawę pracy wzorowej i postępów w naukach. I  nie zna­
lazł stosowniejszego środka, jak rozbudzenie szczególniej­
szego nabożeństwa do Najśw. Maryi P . w sercach młodych 
studentów. 'Wielkiej przytem złożył roztropności dowód 
miody nauczyciel, wsparty niezawodnie łaską Opatrzności, 
która go za narzędzie do wielkiego dzieła wybrała, że nie 
wszystkich swych uczniów, lecz tylko zdolniejszych i le­
pszych do nadzwyczajnych tych praktyk wybrał. Zbierał 
on ich co sobotę po lekcjach szkolnych na sali, mówił im 
w ujmujący sposób o miłości i czci Maryi i posiedzenie to 
kończył pieśniami na cześć Maryi, które uczniowie jego na 
dwa chóry podzieleni z zapałem odśpiewywali. Odwołany 
do innej pracy, powierzył kierownictwo tych nabożeństw 
równie młodemu bratu zakonnemu, Janowi Leonowi z Liit- 
ticli, którego imię bistorya jako właściwego założyciela Kon- 
gregacyi Śodalisów Maryi sławi. On to praktyki te pobożne 
rozwinął, do codziennych modlitw uczniów swych przyna­
glając, statutam i je opisał, imiona członków w album za­
pisał, a nadto osobny dla tego stowarzyszenia urządził oł­
tarz, Kiedy w r. 1562 przeniesiony został jako nauczyciel 
do kolegium rzymskiego, doświadczony już kierownik serc 
młodzieży zabrał się natychm iast do utworzenia związku 
czcicieli Maryi nie tylko pomiędzy uczniami niższych lecz 
i wyższych klas. Już w roku następnymi tak się ten zwią­
zek zbożny rozwinął, że 70 uczni do niego należało. Jeśli 
się zważy na to, żc O. Leon wybierał tylko dojrzalszą, cno­
tliwszą młodzież, to liczba ta świadczy, najakzyzną ziemię 
padło dobre nasienie. W roku 1563, który za właściwy

*) Korzystamy do tej pracy z wspaniałej apologii. jaką o Kon- 
grogacyaeh maryańskich ogłosił O. Filip Lofflor w Stimmen aus 
Maria Laach, poszycie 8 i 9 rb. i niedawno w osobnej wydał od­
bitce pud tyt. Żur Jubclfcicr der marignischcu Congrcgationcn-, 
o ile zaś polskich dotyczy stow arzyszeń* brakw nfytflkjidi źrmlcł. 
z wspomnionej powyżej rozprawy O. St. . £  J , .
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rok założenia K ongregacji uważać należy, O. Leon przy j
pomocy niezawodnie starszych i doświadczeńszych w wy­
chowaniu młodzieży współbraci, nadał związkowi konsty­
tu c ją , świadczącą o wielkiej bystrości i doświadczeniu na 
polu wychowania, a wreszcie 25 m arca powiódł ten,,poczet , 
Maryi'1 do kościoła kolegium przed ołtarz Maryi, poświęcił 
i oddał uroczyście w służbę Bogarodzicy i nazwał go „Kon­
gregacją Zwiastowania Najśw. Maryi P .“

Kolegium rzymskie było zakładom wzorowym, według j 
którego inne kolegia się urządzały. Nie dziw tedy, że i 
ten związek nowy.Maryi, mający na celu obok nauk ugrun­
tować w młodzieży pobożność i cnoty, znalazł wnet naśla­
dowców po innych kolegiach jezuickich. W  krótkim czasie 
rozkrzewiła się kongregacja po wszystkich krajach i takie 
znaczenie przez swe zbawienne działanie zyskała, że zwró- < 
eiła na siebie uwagę Stolicy św. Już w r. 1577 Grzegorz X III : 
wyrzekł o niej pochwalne słowo, a w kilka lat później, gdy 
na świeoie liczono 30,000 sodalisów Maryi, d. 5 grudnia . 
1584 r. wydał bullę Onimpotentia Dci, w której kongre­
gacją  rzymską kanonicznie eryguje i do godności arehi- 
kongregacyi Primar.-primariae, jako pień i matkę wszystkich 
w przyszłości na całym świecie katolickim mających być utwo­
rzonych stowarzyszeń, wynosi. Go Grzegorz X III rozpoczął, ! 
prowadzili dalej i rozszerzali inni Papieże. Sykstus V w 
bullach S u p cm a  dispositionc z .5 stycznia 1580 i llóma- 
n tun  tleed  z 29 września 1587 zatwierdził erekcją Grze- • 
gorza X III i zezwolił, aby nie tylko młodzież szkolna, lecz i 
i inni wierni Chrystusowi do kongregacji tam , gdzie są 
kolegia jezuickie, przyjmowani być mogli, tak że wjednem  
mieście kilka takich kongregacji w miarę potrzeby istnieć 
obok siebie może. Klemens V III brewem z d. 30 sierpnia 
1002 r. zezwolił na zawięzywanie kongregacji nie tylko 
tam, gdzie są szkoły, ale przy każdym domu, rezydencji 
jezuickiej. Grzegorz XV bullą A lia s  pro z 15 kwietnia 
1021 zatwierdził wszelkie dawniejsze przywileje i dodał nowe. 
Każdy z tych Papieży, uradowany btogoslawieństwy, jakie 
kongregacje Maryi rozlewały po dalekim świecie i coraz 
szersze zataczały kola, przewyższał pochwałami, zachętami i 
i łaskami swych poprzedników. W końcu największy z Pa­
pieży protektor sodalisów M aryi, Benedykt XIV w bulli 
złotej, tak nazwanej od pieczęci złotej przy niej zawieszonej, i 
dnia 27 września 1748 wydanej, G lorm ac th m in a c , po- > 
twierdzając i rozszerzając, co w pochwałach i przywilejach 
poprzednicy jego nie szczędzili, prawdziwie książęcy dyplom 
kongregacji wystawił.

To jest w kilku słowach początek i urodziny kougro- ! 
gacyi. Bóg wybrał znowu słabe za narzędzie wielkich prze­
mian i czynów w życiu ludzkości. Jak  z plecianki z sito­
wia mały Mojżesz wyrósł na wodza swego ludu, tak rześka 
gromada chłopców z rzymskich szkól do tysiącznych wkro­
czyła kolegiów, uniwersytetów, ministerstw, sądów, armii, 
chat, pałaców, na trony świata i Stolicę Apostolską Kościoła.

2 . O r g a n i z a c j a .  Budową zewnętrzną różni się > 
kongregacja maryańska od bractw kościelnych, w których 
członkowie różnej płci, wieku i stanu nieorganicznie w ca­
łość połączeni, o tyle tylko pewien łącznik pomiędzy sobą 
posiadają, o ile z przepisanych praktyk pobożnych korzy­
stają. K ongregacja maryańska jest stowarzyszeniem orga- 
nioznem, utworzonem z członków, którzy jako przełożeni i 
poddani w sferze celów stowarzyszenia w żywem i ciągiem 
ze sobą pozostają stosunku,— jest organizmom towarzyskim j 
pojedyńczyeh sil, których czynność od kierującej władzy do 
moralnej jedności w dążeniu du tego samego celu zwra­
cana bywa. Znajduje się tam  głowa, której przysługuje 
wpływ prawodawczy, nadzór, przymus; są tam  poddani, któ­
rzy w dobrowolnie przyjętem posłuszeństwie sobą kierować 
i prowadzić-do celu stowarzyszenia pozwalają. Je st to sło­
wem żywy organizm społeczny.

Zarys główny tej organizacji nakreślony jest w bu l­
lach papiezkich zwłaszcza Grzegorza X III i Sykstusa V. 
Oddają one kongregacje maryańskio pod najwyższe kiero­
wnictwo każdoczasowego jenerała Jezuitów, któremu przy­
znają władzę i obowiązek wydawania praw według wymagań 
czasu i miejsca; mówią o zarządzie lokalnym pojedyńczyeh 
związków, na których czole stoi prezes jako najwyższy urząd 
lokalny w kongregacji, spoczywający zawsze w rękach ka­
płana; pod nim ciało administracyjne, złożone z prefekta, 
asystentów, sekretarza, radzców i różnych urzędników, którzy 
się dzielą w zależności od prezesa czynnościami administra- 
eyjnemi tak ku zewnętrznemu jak i wewnętrznemu dobru 
i pomyślności kongregacji. W  tym  celu zbiera się zarząd 
kongregacji na regularne posiedzenia, na których zdaje 
sprawę o stanie całości jak i pojedyńczyeh części, radzi nad 
najstosowniejszymi środkami i obmyśla najlepsze narzędzia 
do przeprowadzenia postanowień. Kierownik kapłański, pre­
zes (moderator) pozostawia zarządowi, ze świeckich głównie 
się składającemu, zewnętrzną reprezentacją władzy i ini­
cjatywę; sobie tylko zachowuje prawo nadawania kierunku i 
wprowadzania w życie uchwal. Przez tego kapłana kierownika 
związana jest kongregacja z zakonem Jezuitów, którego 
naczelnik najwyższą władzą w maryariskich kongregacjach 
przez Stolicę św. obdarzony został.

3. Z a d a n i a  i c e l e .  Zadaniem kongregacji jest 
objąć cale życie sodalisa, uporządkować je, uszlachetnić, nie 
tylko przez nakłanianie do wiernego spełnienia tego, do 
czego go sumienie samo zobowiązuje, lecz do wyrobienia 
w nim doskonałości chrześciańskiej takiej, jakiej stan jego 
wymaga. Doskonałych chrzościańskieh młodzieńców, oj­
ców, małżonków, obywateli, urzędników, kupców, chce u- 
kształcić, wybór, elitę mężów ze wszystkich stanów wyro­
bić, bo jacy mężowie, takie stany i taki świat. Kofbnna 
stanów a ztąd i świata, to jest jej ostatni cel, najwyższy 
ideał. Najważniejsze zatem cele ludzkiego życia, Kościoła, la ­
ski Bożej i zbawienia wykreślają drogę i widnokrąg kon­
gregacji.

Ze to jedyny cel tych kongregacji, wystawia im po 
dwóch wiekach istnienia świadectwo Papież Benedykt XIV 
w swej złotej bulli: ,,\V kongregacjach, mówi on, nakła­
niają się członkowie do poświęcenia się służbie i czci Najśw. 
Maryi P. i tak niejako przy ręku tej, która jest „matką pię­
knej miłości, bojażni i poznania Boga11, do szczytu olirze- 
ściańskiej doskonałości i celu wiecznego zbawienia dążą. 
Niepodobnem prawie do uwierzenia, jak wielkie korzyści 
ludzie wszystkich stanów z tych pobożnych i pochwały go­
dnych stowarzyszeń odnosili.11 Następnie opisuje wielki P a­
pież wspaniałym stylem panogirycznym pokolenia cale, które 
w tych związkach Maryi do szczytu doskonałości doszły. 
Zdąjo się, jakoby czytał w książce żywota i rejestrach wy­
branych Bożych. Co Papieże w majestatycznym stylu swych 
buli oświadczają, to samo mówią po prostu reguły kongre­
gacji. Pierwsza z nich opiewa: „Najśw. Marya P. broni
i strzeże jako Patronka kongregacją, bo m atka miłosierdzia 
kocha tych, co ją  miłują i broni tych, co z wiarą i miło­
ścią do niej się uciekają. D latego słuszna, aby członkowie 
kongregacji nie tylko czcić ją i uwielbiać się starali, lecz 
w niewinnem czystem życiu wysokie cnoty Maryi naślado­
wali i wzajemnie do miłości ku niej i czci sio zachęcali.11 
Ponieważ dalej reguły przepisują, aby z kongregacji wy­
kluczono każdego, co nie odpowiada wymaganiom ehrześoiań- 
skiej gorliwości, a przyjmowano tych tylko, co w dawniej- 
szem życiu i kilkoiniesięcznym czasie próby dają rękojmią, 
żo dążyć będą i umieją do doskonałości, to z tych zasad 
widoczny przebija zamiar wytworzenia nie tłum u średniej 
miary, lecz samej elity, która jedynie po nad poziomem 
pospolitości sterczące celo kongregacji osięgnąó pragnie. 
Ztąd od początku samego tych tylko przyjmowano do kon-
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gregaryi, którzy okazywali odwago do spełnienia wyższych ; 
zadań i korzystnego zużycia większych łask. Odzie tych 
zasad me przestrzegano, tara wnet zakradało się do kon­
gregacji rozprzężenie i upadek.

Drugicm zadaniem, jakie końgr.ogacye sobie wytknęły, 
jest gorliwość apostolska o zbawienie i udoskonalenie innych, 
naprzód współbraci do związku należących, a następnie 
wszystkich innych. Ten apostolski charakter odznaczał kon­
gregacją już od samego prawie zawiązku, bo Grzegorz XI I I  i 
na dlu-ffo przed crekoyą, potwierdzając i odpustom  darząc 
k.mgTegaasyąA rzymską i w Dillingen r. 1577, wspomina w 
brewe o następujących apostolskich czynach, jakie w kon- 
ffregaoyacl) wykonywano: nawracanie heretyków na łono 
Kościoła św.. nawracanie .grzeszników, powodowanie do.skla- 
d ,nia .spowiedzi jeneralnćj, lub do przyjmow ania co tydzień 
Komunii Św., pouczanie o spowiedzi św., o słuchaniu kazań, ; 
codziennych modlitwach Chrześcianina, cpjemoniaćłi kościel­
nych itd. Tak sio ksztaKil w apostolskich dziełach cliło- j 
piec, w większych rozmiarach mąż, jak nam  to historyn po­
niżej okaże. Tojapostęlsłrie i miłosierne działanie niaryań- 
skich kongregacji na wszystkich polach prywatnego jak j 
pnblicznęgo życia było niezawodnie jednym z powodowy dla 
czego pte-Ć^żeńska z zasady ocl nich odsuwana była. Kon­
gregacje nic m ialj być ciohemi sjowarzyszgmami modlitwy; 
w wn walki i czynów, do których kongregacje powołane i 
zostały, nie mogły się mieszać przywiązane przez Opatrzność \ 
do ciszy domowej niewiasty. Dopiero w połowie 18 wieku 
Stolica Apostolska zezwoliła na tworzenie takich związków' j 
pomiędzy żeńską młodzieżą i niewiastami.

Sama część Maryi, która »  tych związkaeh-tsię pielę­
gnuje, tćj ..potężnej niewiasty^1', która z potomstwem s wo­
jem wiaczną walkę toflfeŚjnrzBiw królestwu szatana, wska­
zuje, że to Królewskie pokoleniu synów Maryi je s t wojskiem, 
wah ząoein w obronie praw dy.i wolności, łaski i sprawiedli­
wości, które Gbrystus P. przynilsłPna świąt, przeciw kłam­
stwu i zbrodniom, niewoli i jarzmu, jakie ciemne potęgi na 
Karki ludzkości włożyć usiłują. Należąc do matki królewskiej, 
kongregacja maryańska musi iść pod sztandarem Kościoła 
na każde pole walki, gdzio Chrystus z Belialem, prawda 
z (jiemnogcią, laska z grzechem walczą.- Walka ta toczy 
sio w dwóch kierunkach: są d«t zburzenia nieprzyjacielskie 
dzielą błędu i grzechu, — do budowania lub bronienia dzieła 
hoskre światła i łaski. V. tych dwóch kierunkach też pra­
cowały kongregacje przez wieki. Ciężkie watki rozgrzmie- i 
wały okuTo kolebki kongregacji. Herezya, stara kolumna 
wiedziona w pierwszej lmii przez piekło do szturm u, ude­
rzał i najszaleniej w Hąjswc P a n n d  jak to czym ii wiEpraj i 
przedwczoraj ich ojcowie Ebionici, Dolłeci, Gnostycy, Mani- 
cliejczycy, Albigenspwie i Waldenczycy, Hossy ci i \\ik le- 
tici. Z szlaclietnój krwi żołnierskiej zrodzone stanęły 15G4- 
zastępy młodych ochotników' pod sztandarem Xajśw. Hanny, 
który poszarpany lpóz; nieugięty po nad wojakami Jyo||iula 
powiewał. Dla tego wojenne dźwięki dziś jeszozą otaczają 
ołtarz, u którego stóp dziś kongreganiści poświęcają się na 
służbę swój królowej. Na ustach icli .spoczywają przysięgi 
żołnierzy Kjsymhola Apostołów-, ręe^yśwe z przysięgą, na 
ewangelią kładą, ramiona iohisebwija rycerska szarfa w bar- > 
wach dziewiczej Hani i pod jćj obrazem na piersiach bije 
serce żołnierskie, apostolskie.

Tak więc kongregacje m arj ańskie nie mają na celu speł­
niać pojedynczych dziel chrześC,, ani tóż pracować wyłącznie 
nad yveyvnętrznem życiem swych ozlonkóyy. lecz dążą do 
wszech stronnego udoskonalenia stanów przez służbę i cześć 
Maryi, a skutkiem tego do reformy wszystkich stanów' według 
chrześciańskieh idealóyy i dla tego tylu chcą mieć Apo- 
stołóyy, ilu sodalisów.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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P e r y o d y c z n e  ^ s m a  n i e m i e c l u e

k a z n o <1 z ie j  s  t w u  j to s jy ią c o n o

.W rękacli duchowieństyya nagiego znajduje się yyiele 
kazań niemieckich; wielu też z dpdtpwmyćli; abonuje stale 
kazania niemieckie, yvychodzące w poszytach miesięcznych 
czy kwartalnych, aby ułatwić soli® spełnienie kaznodziej­
skiego z,tw’odu. zaJS&sBnąć myśli nowćj i świeżej, znaleźć 
notv.ą formę, nowy obraz do przedstawienia starej a zawsze, 
tójwsamej prawdy chrześciańskłej. Dla tego zwróciliśmy 
szczególniejszą uwagę na tę, gałąź literatury niemieckiej, 
aby bądź to sąd wydać o pojedynczych wydawnictwach i 
na wyróżniające się z pomiędzy nich zwrócić uw alę mtod- 
szejko mi,, nowinie duchowieństwa, bąflź też wypowiedzieć zda­
nie sv ogóle, czegoby przedewszystkiem podolmemu wyda- 
wrnictwru było potrzeba. Ponieważ zasłużony na polu ka­
znodziejstwa polskiego, ks proh. Rtagraczyński wr Woniaściu 
podejmuję dalej wydawnictwo BiU iotcki Kamoćtektj&kirj i 
Ogłosił prenumerato na tom A', chcąc podawać duchowień­
stwu polskiemu to, czego mu b rak łoś'a$ i dotąd i co zapo­
życzało od obcych, ponieważ ra® 8. przyobiecuje w „Biblio- 
tece-1 .-mój jak i w dawniejszych tomach ogłaszać to, co 
w czasopismach niemieckich znajdzie doskonalszego,wtym 
więcejwózlijeiny się. powodowani zwrócić uw^gę na to. co 
jest w tern szablonowcm piśmiennictwie kaznodziejskiem 
dobrem ajćo  niewlaściwem,' przestrzedz przed tem, co nie 
ma wielkiej wartości i na co, szkoda jest grosza, jakie , osta­
tecznie kry tery um pi zykladać należy do tęgo rodzaju przed­
siębiorstw.

1’ism peryodycznyoh niemieckich kaznodziejstwu poświę­
conych jest, o ile wiemy, siedm, i to:

1) Der 1‘rediyrr mul KałęcJt-d, przeznaczone, jak czy­
tam y wr tytule, przedewszystkiem kaznodziejom i katechetom 
po wsiach i w miasteczkach, wychodzące wr poszytach mie­
sięcznych pod redakcją ks. Józ. Zioglera w Begensbnrgn u 
Manza — z dodatkiem podającym kazania okolicznościowo.

.2-) I)er kul/todsclie K am ei red ner — jako dalszy ciąg 
zawieszonego N e w s Si. Ikdm gs-IU aU  — wychodzące w mie­
sięcznych poszytach w Wrocławiu u Gerlicha pod redakcją 
ks. Jul. .Hirśęhbergera. uiwadem i podziałem zupełnie po­
dobne. dS'ii\V’wis$. SI. Jlcdteiys-Hlatt. AA' końcu zamieszcza 
znakomite-^tudymn ks. prol. Probsta o históiyi katolickiej 
katechezy.

8) Kanseldinirn&n. „PredigtoykluS.auf ul Ig Sonn uml 
Feiertage chs Kirchenjahrós, nebst-. zahlreichen Fest- und 
anderen Gelegiuihfitsroden“, — wymliodZąćę w W urzburgu 
u Bu chora — pod redakcją ks. G.. Al .Schillera. Dodatek 
podaje kazama świąteczne.

4) Chryzoloyus — pismo miesięczne z dodatkiem u- 
niieszczajacym rozprawy z pola homiletyki i katechetyki — 
pod redakcją ks. Honr. Nagelselnnitt-a, wr Paderborn u Schó- 
n.nglia. AA' różprawńch tegorocznych są także kazania i 
rozkłady do Kazań.

5) .Dhilolhea — „dla religijnego pouczenia, i zbudo­
wania przez kazania, prze kłady msŁon czne. .przypcfwieśAi1- itd.:
— wychodzi obecnie pod redakcją ks, dr. Atut ha w Lipsku.

G) Itldl/er fu r  KmfsclbifmKamknjt. redagowano przez 
ks. AnSj Steinera — wychodzą w AATedniu u Kirsclia.

7) Am bi osius — pismo poświęcone paStepzowamu mło­
dzieży z dodatkiem: „dyspozycje do wykładów re lig ijnych^
— pod redakcją ks. dr. PruMinirera. Do każdego nu­
meru tągÓ: pisma dodają się szkice kazań, bardzo starannie 
opracowane a analizujące mowy klasyczne kaznodziejów nie­
mieckich i innych.

U k ł a d  z e w n ę t r z n y  jesl u wszystkich, z wyjątkiem 
Nrp 7, jeden i ten sam. AVrs?ystkie wychodzą w miecie .
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cH yclj poszytach i podają na każdą niedzielę i święto dwa 
do trzech kazań albo rozkładów Po większej części mają 
one dodatek znów z kazaniami, z wyjątkiem pisma I k r  
l  afhólischc K ansclm iner, którego dodatek podajójtylko prace , 
naukowe z pola homiletyki i katechetyki. Wszystkie tez ' 
podają kazania i dla wyższego i dla niższego stanu, — z 
wyjątkiem pisma l h r  Prediger und  K ahrlw t, który wierny 
zasadzie wyrażonej na pierwszej stronnicy, uwzględnia tylko 
lud i w ludowej przemawia formie. Staranności redaktor- i 
skiej pod względem materyi i formy widać najwięcej w 
BliiHer fu r  Kanselbercdnamhcił. i

To pewna, że pomiędzy tylu kazaniami, które pisma 
te peryodymzne podają kaznodziejom, są/ niejedne, którym i 
można przymiot celujących przyznać, i z których każdy 
hnmilcta może się czegoś nauczyć. Nie wielo jednakże 
z nich zasługuje na tę nazwę z tego względu, zęby miały 
z gtęhm dla homiletyki jeszcze nie wyczerpanych teologii j 
i pisma świętego zasięgnąć m ateryalu nowego homiletycznego, 
przerobić go i przetopić w ogniu podziwienia godnćj ducha 
energii i nadać mu silą wymowy formę ponętną; ho wr o- 
góie nie widać w tych kazaniach, żeby pomnażały mate- 
ryal homiletyczny; — przerabiają one go tylko, przetapiają,
— niestety czysto srobro lub złoto w7 nikiel lub papier. ; 
Trudno wprawdzie żądać, aby każde kazanięs w nich umie-

j&sł,ązone było oryginalne; — byle tylko zdradzało dobrą wolą, j 
zręcznie było pochwycone i przedstawione, byle rozwinęło 
naukę w sposób poprawmy, przystępny i pocliwytny pod 
względem języka i formy, już i wtenczas nie odrzuci go 
kaznodzieja, chffiuażby i m atoryal jego zaczerpnięty byl ze 
źródeł nąjblifsżyoh. Są ono bowiem, jeżeli nie kwiatkami 
z nasienia wyhodowanemi, wy pieszczonemi na ziemi ro- , 
dzinnej, to z pewnością roślinki wyhodowane z nroz.olem 
i pilnością mogą zawszmkpoczątkiijącym kaznodziejom od- 
daćKislngi. Nie chodzi toż o aby każde konicęjmic 
miało jformęjwysZukaną, krasomówczą-,'j ozdobną, — nazwa 
popularnego kazania jest epiteton ornans pracy homile- j' 
tycznój, byle tylko ta dążność do popularnościfibyla c z y ­
s t ą ,  s z l a c h e t n ą .  Są w tych pismach i takie kazania;
—  ale  n ie s te ty  prócz onych  celu jących  i ludow ych je s t 
tam  w iele kazań , k tó ry m  re d a k c je  użyczy ły  m ie jsca  chyba 
ty lko  dla tego1, ż c  n ić  by ło  go czem  innem  zap e łn ić  a 
ćhohnly dostarczyć  po k ilka k azań  n a  n iedziele  i śwuęta; 
clidciaż n ie raz  N udno  p o jąć , czem u redakeye  albo au to rzy  
raczej n ie  w skazali n a  s tro n n ice  k a tech izm u  D ehurb tfgo  
albo  in n y ch  źródeł, gdzie p raw ie  ten  sam  podzia ł m atery i, 
te  sam e m y ś li, u s tę p y  z p ism a  św,, p rzy k ład y , p raw ie to 
sam e słowa, jak żo po raz  w tó ry - lu b  dziesią ty  w oddruku  
jo podali czy te ln ikom  sw oim .

O g ó l n i e  p rzyznaj trzeba tym  niemieckim kazaniom 
dzisiejszym, że, chociaż przebija w nich chęć objaśniania, 
popierania słów kaznodziei cytatami pisma swa, to jednak 
sposób posługiwania się pismem św. w łych kazaniach od­
bija zbyt rażąco od sposobu, jakim się posługiwali Ojcowie ś. 
Tam cylaly pisma św. są jakby powiowem, wonią oblewa­
jącą wewnętrznie i zewnętrznie slowm kaznodziei, przedsta­
wiali  się jakby zrosle z niemi, naturalnie splecone; -  tu 1 
zaś !'»,(urżnie się tylko nawięzują do słów kaznodziei, wyr- j 
wane ze związku z pisma św. i bez związku w mowie 
naw iązane — jakby kwiaty wyrwane, zwiędłe, obumarło. V. iny 
wiele ciąży n a  oksegezie dzisiejszej niemieckiej, która się 
przedstawia jakby stworzona była tylko do walki z przeci­
wnikami, zbija błędy i napaści heretyków i niewiernych i 
w (cm jirawie się gubi, zapominając, że i dla zwolenników 
i przy jaciół pracować powinna. Gdyby tę praktyczną stronę 
praktycznego wyjaśnienia uwzględnić zechciała, nie straei- 
jaby 1140 z naukowego uroku, a podałaby niejednemu ka­
znodziei wcale piolui} tem at do kazań. Dziś braknie jej i 
iój iMulciicyi hem ile tycznej i złud wymarlj prawie łionnlie. |

Z11 tu trzeba przyznać, że przeważnie w tych kaza­
niach stósemek do piawdy e.lirześeiańskiej. do mml i Kościoła 
:ję&t normalny. 'Widzimy w nich głównie moralną i dogma­
tykę, życie i naukę,, wiaręt.i rozum w najlepszej harmonii, 
w odpowdednim i pożądanym splocie i lączno&iiy w równej 
mierze; — może jednakże trochę więcej-, dogmatyzowania 
aniżeli potrzeba./'-

Kazania powinny odpowiadać duchowi czasu, liczyć się 
z prądami, którym poddano są umysły — a pod tym  wzglę­
dem nie odpowiadają kazania, o których mówimy, zupełno1 
potrzebie, nie zadowalniają. Czas nasz to czas postępu w 
dobrem i ziem; — społeczeństwo przesycone dotyąaiczaso- 
wemi nowościami, zdobyczami i wynalazkami, wyciąga ręce 
w febryczimm usposobieniu coraz icliciwiój po coraz inne 
nowmstki, goni za błyskotkami i trawa się w chuci używa­
nia i rozkoszy. Liczą się z lem  wprawdzie kaznodzieje, 
których prace mamjśjjprzed oczyma, postępują z czasem, 
— odstąpili dla tego od starych porównań i przykładów, 
opartych na niedokładnej dawnej znajomości przyrody i 
dla tego dziś już nieprawdziwych, — liczą się w t.loma- 
czeniu pisma 'św. z otwartymi jogę nieprzyjaciółmi, zasła­
niającymi siej postępem nąuki, — skreślili /, dziennego p i-  
rządku legendy i apokryficzne opowiadania, kt-óremi kiedyś 
posługiwano się jako m ateryalem  dcwmdowym, i tak przed­
stawiają kazania jakoby wT nowej czasom odpowiedniej sukni, 
roztaczają przeważnie starą Biiżą prawdę z nowym mnieilu 
i nowem życiem. Ale w obec tych wielu w społeczeństwie 
mianowicie uiemieckiom .uczonych, którzy uważająa-iwaiigelia 
za gJujistwo i zabobon, powinno kazanie przekonywać wszy- 
stkiemi możliweini środkami, że ewangelia jedyną jest p ra ­
wdą, co i w obco zasad rozumu się ostoi, a w  obec tycli. 
którzy w dobrach ziemskich szukają szczęścia, polecać sercu 
ludzkiemu cnotę jako jedyne na ziemi, cu, ze wszystkiego 
najpewniej je - uszczęśliwi. - Tego nie uwzględnia jeszcze do­
statecznie kaznodziejstwo niemieckią,dzisiejuze l.tagod-eż me 
znajdujemy [w kazaniach, o któiycli mówimy.

Czas obecny— to czas niowiaiy, i dla tego dominuje 
w kazaniach dzisiejszy ch duch w7 alki a ich treścią przewa­
żnie apologia prawdy chrześciańskićj przeciwstawiona wielu 
błędom czasu i piętnująca je znamieniem kłamstwa. /  0- 
tw artą przy-lbicą piorimnją kaznodzieje przeciw kłamstwu i 
grzechowi, — i słusznie, bo to ich Obowiązkiem; ale skar­
gom 1111 stósunk., błędy, na nieszczęścia czasu towarzyszy 
w- uniesieniu zbyt często zwątpienie w lepszą przyszłość, 
braknie nieraz spokoju i miłości. 'JiCzytająey nr te kazania 
podjtada zbyt często, że kaznodzieja zamiast ,:rękę n a ' ranę 
przyłożyć, aby ulgę przynieść, kładzie ją, aby jątrzyć ranę, 
i holu przy sparzać, — zamiast oliwy i wina leje ocet i sol 
sypie; — a ciągiem tylko oskarżaniem, inwektywami, na­
ganą, zdradza brak miłości i litości i ściąga na pracę swnję 
wyrok gw. Jakóba: „a nie jest ta  mądrość z góry ustępu­
jąca: ale ziemska, ci&Iesna.“ (Jak. 8, 1^.)

Od ogólnych tych uwag przechodzimy do s z c z e g o -  
1 ó w, 'iiby wykazaćjitem jaśniej na przykładach błędy poje­
dyncze, jakim podlegają aut.orowie kazftń a u bronić od nich 
tych, co z nich czerpią naukę i uczą się przemawiać do 
ludu wiernego.

( D o k o ń c z e n i e  ffiastftpl.)

CaUiedraUeiim.
W sprawie m lhedm licam , którą poruszył w

nrze 28, otrzymujemy następująco uwagi:
Jost tó podatek nowszej daty, nic mający źródła w7 dawny m 

kościelnym. Zaprowadził go rządfjzlcwając swojo obowiązki na 
dyocezan, a nadto użył kapłanów do ściągania tych podatków 
z okazyi GZYmiflśtd kościelnych .Niestosowność i niesłuszność
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jego widział ks. Areyb. Przyłuski, robił wnioski o usunięcie go, 
lecz nadarem nie. Oto co pisze sławne P rom onoria  w sprawie 
nadwerężenia praw Kościoła katolicSdego w W. Ks. Poznańskiom 
od czasu królewsko-pruskiego zaboru Poznań 1848 str. 8 :

,,Koszta utrzym ania budowli kościołów katedralnych w Gnie­
źnie i w Poznaniu podejmowali zawsze na mocy statutów B i ­
s k u p i  i k a p i t  u ł  y w czasie, gdy byli w posiadaniu dóbr 
swoich ziemskich i o ilo fundusze - właściwe na budowlę prze­
znaczone, na to nie wystarczały; obowiązek tąż ten wypełniali 
Biskupi i kapituły w ciągu wielu wieków, ąfga przykładani a 'sił? 
do tego dyecezan, chociaż przy rozmaitych spustoszeniach, któ- 

srych gmachy te, szczególniej przez pożary doznawały, często 
bardzo ciężkie ofiary na odbudowanie ich ponosić musieli. Po 
zabraniu dóbr duchownych przeszedł bez w ątpienia subsidianiy 
ten obowiązek Biskupów i kap itu ł wskutek bulli de Sahtfr., we­
dle której konipctoncye Biskupów i kapituł od wszelkich cięża­
rów wolne’-być mają, n a  r z ą d ,  jako na obecnego tychże dóbr 
użytkownika. .Rząd jednak wyłamał się z ('obowiązku togo, n a ­
kładając na ten ból, lnćeą/.rozknzu gabinetowego z. dnia 24go 
marcia 1 8^*5 i\, na katolików obu nrciiidyecezyi opłato po 1 5 fen. 
od każdego ch rz tu ,^ lu b n  i pogrzebu pod tytułem  podatku ka­
tedralnego, którego pobór polecono duchowieństwu katolickiemu. 
Tak więc, oprócz podatków, które zarówno z innymi poddanymi 
płacą, składać jeszcze muszą katolicy Wy Ks. Pozn. dan in , na 
utrzymanie bogato'uposażonych przez ojców ich kościdłów kate­
dralnych. katolickiemu zaś duchowieństwu naznaezęn.o powszechnie' 
znienawidzony obowiązek poborców, w ito ' dla tego, i e  się fisku­
sowi spodohałof5(lobra duchowne zabrać. a wszystkie do nich przy- 
wiązamSgjciężary, ile* możności od siebie nchylh.

Pod opisnnemi dopiero stosunkami nic istnieje zapewne nic- 
słnszniejszy podatek nad ów katedralny: wniosek jednak o znie­
sienie jogo i o przojęcie na skarb krajowy potrzebnych doptat, 
chociaż sam w sobie dostatecznie usprawiedliwiony,,-żadnego dotąd 
nie zyskał uwzględnienia.*1

T jd e ' luemorynł. Podpisał go Ks. Arcyb P rzy łusk i, oby'-f 
dwie kapituły: dr. dSrzcśkiowicz, Brodźiszewski, dr. Zienkiewicz, 
Polc.yn, W alkowsk’’; —  ks. Gajerowićzj-dr. Regonbrecl Ł, Kiliński, 
Jabczynski, Brzeziński, dr. Busław, Dąbrowski, Franke. Wy­
stosowany był wprost do króla dnia 8 marca 1848 .

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
D yspensy m ałżeńskie. I. Zachodzą nieraz przypadki, 

źe dwaj oblubieńcy -mieszanego wyznania, po otrzymaniu dyspensy 
od Biskupa dyccezalnego, z powodu przesadzenia oblubieńca do 
innśj dyecezyi, ślub odłożyć muszą aż po przeprowadzeniu się. 
W nowom miejscu zamieszkania udają się do proboszcza* z prośbą, 

jąby na mocy otrzymanej od Biskupa innej dyecezyi dyspensy, dał 
im ślub. Powstaje ztąd pytanie, czy dyspensa ta, udzielona przez 
Biskupa obcej dye&fryi, wystarcza, czy też o nową u teraźniejszego 
ordynaryusza postarać się trzeba, gdy oblubieńcy już pod ju ­
rysdykcją dawniojszego Biskupa nie należą,-S toliki zaś św. daje 
Biskupom upoważnienie do dyspensowania pod warunkiem ,,dis- 
pensare valeat iu tra  fines suae dioecosis.11

O d p .  Nowej dyspensy nie potrzeba. Tak oświadczyła 
22 listop. 1 8 6 5  K ongregacja św. Inkw izycji na pytanie sta­
wione przez Biskupa angielskiego z Southwnrk:

D u b i u m 4. Cnm in dispensando super matrinioniis mix- 
tis  Eculesia cnttiolico v iro '.au t mulieri cum anglica m uliete aut 
riro  (in ipios directe cadero Ecclesiao -łienStęSi non debent) 
inire nuptias p e rm itte r^  soleat; a  quonnm episcopo concedi dis- 
pensatio pofesf-, cum tęatholicus vel icktholica venit ad nu trim o- 
nium extra suani dioecesim iiieundum ?

R e s p .  Chthoiicos \ iros vol rmilieres dispensari posse, ju -  
stis accedentibns causilp  super impedimento mixtae religdonis ab 
episcopo hanc fiicultatem habentę,- cujus sunt subditi ob domici- 
liuin i ol quaśi domicilium in ejus dioscesi ac-quisitiiin , diiin- 
moJo in  eadem dioecesi actu esistan t, ąuando dispensationem

i rocipinnt; dispensationem vcro i ta obtentam oxocntiom i.radi posse 
i ubicnnqu^s mixta Eonnubia feeontrahi nenhittuntur, nisi aliąnid 

aliud obstot impodimentum judicio Ordinarii leci, in quo eon- 
tralntur matrimoiiium, soctis pro dispensatione ad Apośplicam 
sedom recurrendum osse.

I I .  Równocześnie przedłożył ttąjrżo Biskup dwa inne podobne 
dubugĄSotrczące w podobnych jak powyższy przypadkach dyspens 
od innych przeszlSid małżeńskicli.

D u b.Jn!:':. ćFreqiionter contingit ut sivo vir sive  ̂ minior 
alnpio vel dirimonto vol impcdionto impedimento obstrictus vel 
obstricta, super quo dispeusandi fącultato praediti sumus; Liver- 
poliuin v. gv .  matrimoninni cum alia vet a lg  ibidem commordfite 
iiieundi causa adire fyelit. Sciscitor nffiim lninc rei lianc o mea 
(lioocesi discedeutem om ni impodiiniMito liliemreć possim dirócte 
(lisponsnndo, atque ita impedimento subiato IJyerpolinm mittore, 
nbi alter ex sponsis commoratur, ad matrimoiiium ibidem inoundiim?

I) u b. 8. Si duo cx snlijśotis - lnoae dioecosis inter so n;ón-

isanguines vel aflines, velint onini impedimento absolnti, 1 irar- 
poliuin nnptiiis ibidem inonndi causa, prolicisd^l ąuaero an .ąpo- 
stolico indulto uti possim pro matrimonio, quod extra dioccesis 
moae finc-a ineundum erit, jermittendo?

R e s p . Ad żiun et 811111: Affirmatiie, nisłgobstot tenory 
a]tosfći]Lj,ê e pónco&sjonis, ini]ietrata tainon renia pro celebraiione 
matrimonii nb Fpiscopo nbi ipsum matrimoninni contrahitur

O św ięcen iu  n iedzieli i świąt. Powna pani zatrudnia 
się zwykło wieczorami w niedziele i święta robieniem pończoch, 
któro rozdaje darmo pomiędzy biedne dzieci. *<3&y przetfto grzeszy?

O d p .  W  odpowiedzi przytaczamy tój-l oo odnośnie do kwtfS 
, styi poruszonej tutaj, znajdujemy w Theolotpa m oralis  Lohm- 

kubla t. 1 n . '5 4 8 - 5 r , 3 .
1. Go do pojęcia prac służebnych. Ad dignoscouda opera 

sorrilia  11011 s e n i t  1) (/ratuif-as laboris. quia e tso rr i lia  opera 
j gratuito  exęrcero possunt, nec licite, et opera non serrilia  licite 
| pro morcedo ex«SSSpSH g) irm p tio  la b o ra n ':s, ś n e  en i 111 pro 

se, sive pro altoro ox mora caritate laborat, opns conditionom 
serrilita tis proptoroa non oxuit: 3) corporis de/ai-ii/cifio■ nam 

1 sunt opera le rite r so rrilia , quae:_corpus niimnio fa tigan t, v .  g. 
łahores ftm inci nendi, manihns texe.ndi tibinlia etc., e contr,ario 
organum pulsare et similia corrms lnuito niagis fatigat, serrile 

( opus tam en 11011 est.
2 W ymieniając prace dozwolone, sive ex natura sua, sive 

ex consuetucline dodaje: alia autem opera levia (ut strickcn,,. liii- 
keln etc.) sol u l i  perm itti possunt, si .alieubi consuetudo est, 
siąuideiu ex sun t serrilia.

3. Jak  długo'1 wolno wykonywaśjprąće służebno w niedziele 
i święta, aby grzechu ciężkiego nie popełnić? Si opus g ra-

j witaj s e n i l is ,  S. A lp .  11. 305  ad niatoriam objectire gra\om
requirit notabilem escessum u ltra  duas horas, sc. 2 ^  horns, vel 
u t alii dicunt circitor tres*' horas; quare nisi ad 2 — 3 horas 
producitur labor sine necessitate, de peccato obfeątore gravi non 
constat. Verum de poccato subjectire commissoi judioari debet 
ex conscientia poenitentis, num vid. notabiliter so laborare pu- 
ta re rit. —  Quando ig itu r labor le rite r ser. ilis^tośd, facilius ad 
tres usquo horas produci potest, anteąuam  ^gpY iter peccetur: 
idem dic, si aliqua necessitas, etsi non pleno escusans, accedat.

4. Jako cansao oxcusantos prawo kanoniczne przytacza 
necessitas et p ietas. Pomiędzy uniewinionymi prucującymi ra- 
tione necessitatis alienao -wymienia Lehmkuhl: K tiain ii, qui o'x 
caritate g ratis laborant pro determinato paupero, cui rationo w g  
cessitatis propriae laborare. liceat. (fflod aliąui extendunt ad 
labores p ja  puiiponbus 111 cominuni, saltem si conliciantur ipsae

•toreś, q u aę 'pan ]ie ribns distribuendae sunt, u t vcstes etc. R a lłi
luboraro, u t luc-r,um pauperibus detur, non potost ]iro lic.ito ha- 
beri. Z ostatnich zdań wynika, że praktyki rzeczonej pani ganić 
nie można.
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K o n g re g a c y a  In k w iz y c y i  potępił;#,dok*etom z 20  li­
stopada rb. dzieło pod ty t,: L a  śeomntimica di wn idea — 
R ip o s ta  ul Cardinal Yicnrio di Roma, per Monpf/bia: 
(tifulo usurpato) G. Ti. Sam rcsc  —  B onia, S tabiliiucnkm li 
JEdoard<a|P?rino, 1884 , 'Opus p raed m m a fa m  e:o rcpula Sdtt 
In d  i cis Trklenfini, quae est tenoris seąncntis: „Haeresia rd iarnni 
liliri, tam  eorum qui post annum MDXY haereses iiiYonorunt, 
vel suscitarunt, fiunm qui haeretiserum  capita, au t duces snnt 
wej., fnernnt, ąuales snnt Lnthorus, Zw iuglins^C H lrinns. Balllni- 
sar Paciraont m tus, Schwonckfeldins, ot liiśjfsimilcs, cujusctimquo 
nom inisjętitiili, au t argum enti cxistant, omnino prohibentur. Vlio- 
rum  autem haareticorum libri, <j5g do rrlig ioęe ((iiidem ex pro- 
fesso trac tan t”'  ojninno daninautur.“

Wiadomości literackie.
W  sprawie śpiewnika

dla Momców katolików w dyoceżćp naszej, otrzymujemy pismo 
następujące:

W odpowiedzi danój w przedostatnim numerze V v:cy ludn  
księdzu z pod Stęszewa, w yczjtuję zachętę, Alby s'ę  ktoś zajął 
przełożeniem najuiywnńszych pieśni polskich na język nieniięojd, 
aby współwyznawcy nasi narodowości niemieckiej nic potrzebo­
wali zapożyczać śpiewników z innych dyecezyi. Na raf odpowie- 

fdzieć jestem w stanio, ^ f^ te j potrzebie już od dawna stało się 
zadosyć. Zmarły w Kalawie r. 18G1 ks. dziekan Noack wydał 
śpiewnik dla katoliloiw niemiecki.'] narodowości w naszej ui e-  
cezyi może już przed 80  laty. w którym w końcu znajduje się 
dodatek, a w nim jedynie nasze polskie pieśni na język niemie­
cki, o no się przekonałem, dość* wiernie przetłumaczone; rytm 
i melodya polska również jes t zachowana. Np.i^Ktib się w sś" l 
pieki; podajnikami swomti“  oddane je s t w następującem tłom a- 
czeniu: ,AYcr ę.oh dem Schutzo des lTorrn orgęb.et“ itd.
Śpiewnik ten jes^j rozpowszechniony w pafnJmoli niemieckich ku 
granicy brand&łi burski ej położonych jak  w Kalawie, Międzyrze­
czu, Skwierzynie, Fnfałdzie, Bledzewie, Trzebiszewio, Rokitnie, 
Starymdworze, itd. Czy znajduje się on jeszcze w handlu księ­

g a r s k im , tego na pewno me wiem. Po śmierci ks. Noncka u- 
skutecznił nowe wydanie śp. ks. Cogolę'proboszcz międzyrzecki, 
ale i ten w r. 187&  umarł,, a dotąd, o ilo wiem, nowego na­
kładu n iebyło . W  każdym r a z ie ^ d y b y  pOTie kto życzył widzieć 

■ ów śpiewnik, łatwemby mu było u znajomych poprosić o prze- , 
słan ie-jednego  egzemplarza, na okaz. Śpiewnik ton znany mi 
jest, gdyż przez pięć la t w osiorw m ej parafii kalawskiój p ra- , 
‘eowałem.

Dowiadujemy się z wielką radością, żo 0 0 .  Jezuici |irzy- 
stępują nakonioc do zbiorowego wydania dzieł ks. K arola-A nto­
niewicza, którego od tak dawna żąda społeczność polska. Oprócz 
rzeczy już znanych , któro wydane'/zostaną na nowo na podsta­
wie rękopisów autora, $  ile to wynaleźć się da ją . ukażą się u- 
twori niektóre dotąd nigdy nie Ągłośżone, a mianowicie obszerny 
zbiór listów ks. Antoniewicza. Podany będzie życiorys, pióra 
czcigodnego O..Iw/onaIGżeżowskiego S. J .,  i portret autentyczny, 
bo ten, który umieszczono przy krótkiej biografii ks. A., dru­
kowanej w Paryżu, je s t niepodobny zupełnie.

PrBedlad K a to lick i wydał dziełko pod tyt. K s .  J a n  
B o s e o  O p i e k u n ,  l  K a u c z y e i e l  S i e r o t .  M ydanie 2gie, 
nowenn szczegółami powiększone, z fototypom tego świątobliwego 
kapłana i podobizną jego podpisu. Yi nrsza.wa w drukarni Fr. 
Czerwińskiego 1 8 8 4 r . 16". Cena kop. fia. Ks. .Tan E osc$ k tó ­
rego nazywają włoskim W incentym a Paulo, jost w czasach na­
szych tuk nadzwyczajnjm, opatrznościowym kapłanem, przez tyle 
znakomitych dzieł w usłudze Kościoła i nieszczęśliwych dokona- I

nyc.li, przez tyle nadzwyczajnych, krzicby można cudownych wy­
padków słynnym , żo warto, jak  to ue.zynił 1’nsłydąl Ka/ol., 
w popularnem dziełku imię jogo i pomiędzy polskim ludem roz- 

' sławić. Ksiądz Boseo boz pieniędzy i środków uizpoozął od zbie­
ran ia  dzieci opnszezonych po ulicach, później założył dla nich 
ochrony, szkoły ludowe, szkoły rzemieślnicze a wreszcie gim na- 
zynm, kolegium i kursa wyższych nauk teolog. Szkoły te dały 
wielkiej liczbie młodzieży pobudkę do stanu duchownego. Z księży 
tych utworzył ks. Boseo K ongregacyh-Salezjańską i nie- tylno 
z ich pomocą zakładał instytutu dla ubogich i opuszczonych 
dzieci ’• różnych inisjsj&jTOŚciaeh włoskich, francnzkieli. hiszpiiii- 

, skicli i w A m eryce, lecz nawet poświęcił ich na mis o w P a ­
tagonii, rzeczcpospolitij argentyńskiej i w paragwajskiej, w Ln 
Plata, U ruguaj. S u n  pas i Brazylii. Pod tyt. Matki B. Pomocy 
utworzył przed 10  laty zgromadzenie żeńskie, które trik je s t zwią­
zano z KongregacyąAŚ.alozyafiską i jej pracami, jak Sznrctki 
z, nazarystam i. Stowarzyszenie fo żeńskie, odkąd istnieje, wzrosło 
niezmiernie. Wioli.ość rezultatów, jakie ks. Bfljco osięgnął, jes t 
prawdziwie cudowna, jeśli się zważy na kiótkość czasu (w r. 18-11 
zestal księdzem) i .gzczuplóść zasobów mutaryalijweh. Dowód to 
oczywisty rękiBożej, która tego kapłana w czasach naszych m a- 
teryalizmu użyła za narzędzie do przynoszeni t  ulgi biednym i 
przyświecania .św iatu przykładom pośwjęcouia i cnót boliatei'sliich.

M i s s y i  K a t o l i c k i c h  zeszyt  j e d e n a s ty  zaw iera  oprócz cie­
kawych szczegółów o m issyach  \v A f ry ćó p o lu d n i r \v ó j ,  Cymbobazyi 
i Zam bozie, o m issy i  w G abou i*gdz ic  ]iodrożnik n a s z  p. l logó-  
zińslu  przebywa, i l i s tu  danikowslęiegp,; dotyczącego tej m i s j i  (po-  
d;fcjjj|o wityssmĘfcmim opracz r z u tu  oka n a  m is jo
w środkowej Afryce, misyo a lbańsk ie  itd., c iekawy a r ty k u ł  o IV- 
l i cy ank ach  w koloniach polskii.il w tm ery ce .  D ow iadu jem y się 
z tam tąd ,  żo dziś  p os iada ją  F e l ic ja n k i  nasze  w -Stanach Z jedno­
czonych pó łn .  \m e ry k i  I-r> domów, w k tórych  tow arzyszek  z.a- 
konuyeh  j e s t ,  8 1 , _ a  mianowicie  8,0 s ife t i  chórow ych, 8 9  now i-  
ąyuszek i p robuntek ,  12 s iós tr  m a r ta u c k .  IT z s d  9  la ty  p rz e ło ­
żona m a tk a  M onika p r z y b i ł a  ty lko z-I s ios tram i zakon nenii. D l  
tego  wzrostu zakonu ]irzyczynił  się n io m a lo  ks. .lózef D ą b r o ­
w s k i ,  p e łen  d uch a  Bożego kierownik duchow ny F w icyan ok  a -  
n iorykańskioh, k tó ręgo  też obraz, równie  j a k  i fdlicysniok w De­
t ro i t  razem  z ich wycliowanicami ]iodaj.ó*'w drzeworycie ten  z e ­
szy t  misyi.

Z wydanym co dojnoro 38 ppśzytcni ukończony został tom III 
znakom itego.słow nika kośęielnogo (  i \  i i  c i t e n l e . r i e o u ) ,  wy. 
chodzącjaśó u Herdera. W poszyęie tym j ostatn im , kończącym 
się lia wj mzi o ,.Diiguet.“ . odznaczają się artykuły o św. Doitii- 
nikią. szkołach tnniskicli i klasztornych, Trzech Królach, dOlctni. ] 
wojnie itd. Jedno z pism polskich zwróciło słuszni" uwagę, że 
w. a rtyku łach , dotykających spraw polskidi, wielo jost błędów, 
niedokładności, fałszywego i tendencyjnego przedstawienia Rzeczy. 
Dziwić się temu niemożna, gdy wiadomą jest rzeczą, jak  w ogóle 
duchowieństwo polskie mało pracuje uapo lu  piśmienni twa nauko 
wego, aby mogło brać udział w tak wiolkiem przedsięwzięciu nauko- 
wom, jakiem jes t Kncyldopedya koSoielna niemiecka, bv przynaj- 
irimgj sprawy polskie wprawdziwem św;etlo przedstawić. Dla braku 
]irącowmkow, coby byli usługi swoje ofiarowali wydawcom n iea  
mieckim, musiinj pozwolić pisać o soliie nicpocblobno sądy w 
dziełach niemieckich nawot autorom katolikom , którzy po naj ­
większej części mui&j z uprzedzenia co a^niowiadomości i n a­
czytania się nicprzyjaznyóli. nam książek opinią o nas i dzie­
jach naszych sobie wyrabiają.

L ite ra risch o  R u n d sch au , znakomite parno  literackie w 
wielkim stylu,*wychodzące dotychczas u Herdera w Fryburgu pod 
redakcją  dr. Stainniiiiger, zmienia od Syowego Roku redaktora 
i zamiast w 24 numernch, jak dotyi luizasi i będzie wychodziło 
tylko w 12 i zamiaśj; M. rocznic kosztować będzie tylko 9. 
Mimo że skutkiem tego zredul uje się dotychczasową, p il iła  treść
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tego pisma. zawierać ono będzie dużo- m at-orału. Znaj- j
dą tein uwzględnienie: teologia naukowa, filozofia !  pedagogika 
elirz«śc, polityka soćyiilnn, hiśtbrya, sztuka kość. i- awoheolog-ia, 
nauki przyrodnittze, ogólna bgtfcrya literatury, arcydzieła. poety- j 
czne. Zmiana ta spowodowana została finansowemi powodami. 
R edakcja obejmuje profesor pastoralnej we Fryburgu, dr. Krieg.

Przy końcu roku bici. ma wyj|tj u Mosera w Graz pierwsza 
hcżęść dzieła prof. dr. Rudolfa v. Sćhorer w Grazu: I )  aa K ir -  
cht.iirccJtf. Dzieło to ma by£>\? Ba latach ukończono i wyjdzie 
w 4 częśSiiTcli.

K R O N I K A
dyecezalria i za^ranicznłt.

Poznfń. Wslmtćk debat, jakie niedawno w parł imonoie 
niemiopkim mul zuieffleniem ustawy btinicyjnćj się" tOfczjly. na 
zbioie twiordzoń kanclerza niemieckiego, który oświadczył, że ża­
den ksiądz Katolicki nie zostaje pod grozą tój ustawy, a tylko 
z Poznańskiego kilku księży jest, „verschollou“, wykazują dzień 
nikt, żeżćz ardiidyecczw  n f e ^ j  oprócz J . F. ks. K ardynała \ r -  
o)'P«stocza 21 kajmanów dotkniętych jest- banicyą częścią z ca* 
ł(iM) Księstwa, częścią -z-jeduwgń obwodu l^gencyjnogti,- lub kilku 
powiatów i że wykaz ich zm jduje Się od ,roku zeszłego w m i­
nisterstw ie w Berlinie, a więc: nic są „Yorścholleu.-1 AV tym 
•czasie tylkcTiz jednego ks. Kruszki zdjęto banicyą. AV chwili, 
kiedy ks. Bism arck mówi ł  o niewykonywaniu ustawy, wydalono;
7. AV. Bąk k s .'A lb in a  BaroikĄAskiogo. ,l»'tóry,-w r. 18 7 4  już na i 
banicyąSśkazany został i mimo wszelkich zabiegów i starań po- i 
/w olenia na powrót uzyskać nie mógł. Ohocnie- oświadczono mu, 
że jeśli się bezzwłocznie nie wyniosfc z zakazanego soki® ob­
wodu poznal&Skiego, ężfeka g& jzupelua ekspatryacya. Ks. Barci- 
kowski naj mniój pewnie ze wszystkich na podobne surowe po­
stępów inio zasługuje, botyzSijęty gorliwie pracą pasto rską , spo­
kojnego usposobienia, „agitatorem 1’ politycznym nigdy nie był.
—• Zo znacznej liczby kapłanów naszej aroliidyefeezji, których 
kulturkanipf zmusił szukać przytułku i pijały w Galicji, pozo­
stali tam obecnie tylko jeszcze następujący: w K rw k  o w r a g  i 
Xajprzów. ks; Biskuji ,1 a n i s z o w s k i i ks. kanonik K u r o ­
w s k i ;  dalej f e :  W Ful on ty 11 o z 1 osf  , który .jdgt nauczycielem syna 
księżnej Cecylii Luboiiiirskióy; łfe. Edward D j-e  w s, kapelan kaplicy' 
Ptetod.ich w kościelejjkatodralnym na zainku i jalm użu.k lir. Poto­
ckich z Krzeszowi* w końcu ks. dr. Ignacy W a r m i ń s k i , M offS 
sor W seminuryum puororum XX. M isjonarzy na K lepam i, którogo 
dyrektorem jost takż^e?Wielkopolanin, ks. Jóaef Kiedrowski, zE  | 
Zgrom. -św. Wi-ncentąg-o ii Paulo. \Vb L wo wb j o  mieszkają: k 
Aleksandor M a r y a ń s k t i ,  kapelan P P . Sercanek, i 1$| WaSfntv 
G r  ocś-t y, n a u c z y l i  synów jelierała księcia Tliurn-Taxik. AV 

pod Jł.zosz.gwonij“-przebywa ks. W łądysław  P a r a d z c -  
w s k  i ,  kapelan Sióstr Opatrzności. YV T a r  n o  w re  0 0 . Fili- 
pini: -ksks. P r c i b i s z  (obecnie proboszcz K ongregacji), B r z e ­
z i ń s k o ,  11 ii b n o r . ?S  y d o w i K r ó 1 i k o w-s k i. Dbłj kleru 
Jyectzyi krakowskiej przyjęci zostali: ks. Leopold 1’ l e i s z - e r ,
appliKowany jako w ikaryusz, i ks. dr. AFład. C h o t  k o w s k i j  
profesor w uniwersytecie jagiellońskim. 2  pochodzący cli z AYicl- 
kopolski lub czasowo w liaszój are.linljeeozyi przebywających 
kapłanów otrzymali obywatelstwo au?fcryaekie-i posadj duchowne: 
ks, Leon K a l k o  w s k i j.ik&żwikaryusz w Bełzie, arclńd. lwo­
wski* j; ks. dr. Kazimirz L o.g a jako wikaryusz w Stanisławowie^ 
wreszcie pochodzący z P rus Zach. a w naszój arohidyoeezyi do­
brze-znany ks. Józcl (w zakonie .Jakób) R a s c k k e , dawniejszy 
członckSSakonu 0 0 . Reformatów7, pózn-fej proboszcz w K ila  facio 
nad D unajem ,.obecnie sekularyzow aij, jako próboszEż w7 niemie*-1'- i  
okl-j parafii K arlsbergu koło Radowiec, na Bukowinie. D m arli: j 
.ks. T o m a s z e w s k i , kommorftnt z naszój urchidyecezyi, ks. 
prob. Ssą s z m  y ii s k i z Dobrzycy, ks. dziekan i jirałat K z o- 
ź n i e w . s k i  z Jarocina, wszyscy trzej w Krakowie, i-k s . AA’ład.
K o c i a ł  k o w s k i , również mieszkaniec krakowski, zm arły w Pau.

Polskie dyeeezye. AA' Gorycji, w zakładzie dla księży 
chorych, bawi obecnie czterech (Polaków-: 1) ks. Ju lian  Baliński, 
braw  Arcybiskupa; 2)j ks. Józef Rowiński, b. iy;ób. i dziekan w 
Radziwiłłówno na AVOtyniu, w r. 1877 wywiwiwiy pod Ural do., 
C.irewokokSzajska, zkąd go po kilku latach wy gnania  uwolniono, 
z warunkiem opuszczenia na zawsze jiaństwa rosyjskiegb; zaeny 
ten i światły kaplairą wychowanioc uni-WerSytetu kijowskiego, w 
którym otrzymał stopień kandydata filozofii, wydaje nakładem 
księgarni katolickiej, w Poznaniu O sytunia  na'\m icaiac inaj, 
Które się ukażą w pierwszych miesiącach r£  1885 ; 8) ks. L u­
dwik llejm anowski, nauczyciel syna ks. Ferdynanda Radziwiłła, 
z naszój archidyccezyi i 4 ) ks. Ju lian  Lukaszkiewicz z archi- 
dyecezyi lwowskiej. — Ks. Arcyb. Feliński nabył w7 (.'zerniow- 
caoh tłom w pobliżu ogrodu m G nStiśgosjg którym ma ziuiftŁsżteuć 
;od I maj# roku prisyszłogo. Rząd rosyjski ijg n la rn ie  wypłaca 
mu ponsyij, Cło ktorój się byt zobowiązał.

RZYM. Rektor i uczniowie kolegium poLiocno-amen kań­
skiego żęstałi przy puszjeżeni w niedzielę 7 Inn na Mszą.św. odpra­
wioną przez Pajńeża w kaplicy jago pryw atnój, poęlęzas k tó r | l  
wszysoyAiczniow'ió.-wliczbie^O przyjęli Komunią,św. z rąk Ojgh św. 
AFyszodłszy z kajilicy7 udzielił im Papież p o słu Ł n jffii dłuższy.cz^  
z nimi rozmawiał. — AV święto Xiopokal. Poczęcia Najśw. Alaryi P . 
byłą na Alszy św. Pajńoża w prywat-nój jego kaplicy znaczna 
liczba ®Sób z TÓżnjcli krajówm i z rąk jego otrzym ała Komu­
nią św. - D n ia j5  bm. udzielił Papież zbiorowe po&lucdianie 
znaężtiój liczbie katolików z różnych krajów7. —  Dnia 4 z. m. 

óólrzymali u Papieża, amlyoncyą opat Benedyktynów7 pierwotnej 
obsorwacyi O ttSfcetello z kilku ztikoiinikami włoskimi i 0 . An­
zelm OJjsjS.iifi, przełożony Kongregljcyi benedy ktyjiskiej w A n­
glii również z kilku zakouuikanii angiolskimi. — TegożLdnia * ® -  
mow-ał p a p ie ż  dejmtacyą archikonfrateriiii rzymskiej „DziccjM a- 
r j i “ ’z\vanej P rim a  P rnnaria  z okazyi stuletniej M z n id g  za­
łożenia Kongi-ogaeyi Kajśw Maryi P. — Biletam i Sekretaryatu 
Mami dat. 5 grudu . rb. mianowKł-Ojoioc sw. M gra A gapita 
Panici pOllbibliotekarż.ątn bibliSfeki watyLanskiej w dziale dy­
scyplinarnym i ekonomicznym; Mgra AYiuc-r-'P#Fs®helli sekreta­
rzem św. K ongregacji Studyów; Mgra Karola Noeella. sekretarzem 
brewiów7 do książąt; M gra Aleks. Volpini sekretarzem listów - ła ^  
oińskich. — AIgr Eug. Falconi, audytor Roty, mianowany został 
wikaryusszeni IyTirdynała Cliigi, prębosicza kościoła Latmąuień- 
skięgo; Mgr. Mawian Simouaśchi, B iskup ty tularny z Helenopolis 
i przewodniczący Ro.ty mianowany wikaryuszein Kard. Howard, 
proboszcza Bazyliki watykaóiskió-j; Mgr do Montcl, audytor 'Roty 
dla AuStrJli-AYęgier zamianowany został wikaryuszein kapituły w 
Bazylice ej.‘ Maria in Trasj;evere biletem specyaluym JE . Kardynała 
Kina, który ma ty tu ł tejże bązyliki. — Listy nail-esłane niedawno 
do Propagandy donoszą, że Biskup Jajcobitów w7 Djcziroli, ks. 
Belinam Fl-Akraovi z 4 kapłanam i swymi i 80 rodzinami wy- 
rzBct s ę. herezy-i i z Kościplem rzymsk. katol. Się jiOjedi.al. 
Zyczyćby sobie należało, aby ten piękny przykład skłonił także 
inne gminy Jakobitów do przyjęcia katolickiego obrzędu sy ry j- 
skiogig* — U m arł w7 Rzymio 5 b. m. Mgr. Aleksandor B.ilgy, 
Areyb. tytuł, w A crida, członek kongręgaKyi Mochitarystów w 
AVic4iiiu i Biskup ordynujący dla Ormian w Rzymie.

TllPCya. AA izyta M gra Rotolli u patryarchy Joacliiina 1AT 
i te.goż rewizyta jost przedmiotem żywych dyskusji tak w gre­

c k ic h  jak  tureckicdi dziennikach. 1 tak NeologoWi organ Fa- 
naru, pisze -.o tym wypadku: „AA dwóch tycli wizytach wyrażone 
było ż yezenie, aby stbsunki przyjazne tak*s z c z ęógl i w i o p r z y- 
w r ó c o n e  pomiędzy dwoma Kościołami nio zostały już nigdy 
zorwanc. ysątlzimy, że.S/jj^eczua dodawatćjT i l m e  do tego życze­
nia przyłączamy się calem sercom, gdyż zdaniem nas/f/m jego 
urzeezywiśtnionio d l a  o b y d w ófe li K o ś c i o ł ó w 7 m o ż e  b y ć  
t y l k o  k o r z y s t n e ,  pa;o w a d z  ą c  d o  p o ł ą c z e n i a  b r  a • 
d w o r s k i e g o  i c li c z ł o n k ó w 7.11 Z tureckich dzienników7 S ta m ­
buł mówi, żo wizyta znakomitego patryarchy przez wszystkich 
chrz&śpian z wielkim interesem była przyjęta i oceniona jak 
uujżyczliwiój. L e c a n f- l l tr u ld  zam raża, że od dawna utracono
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pamięć^ o zamianie odwiedzin urzędowych i grzeszności- pomię­
dzy przedstawicielem ‘W atykanu i naczelnikiem schizmy. We­
d ług Tarikd, flikt ten głębokie wywarł wrażenie na (hrze-  
ścian. 'junjH.it', mówi, żc wizyta nuncjusza najlepsze na .Ka­
narze zróbiła wrnżraio; pii rwszy to raz przedstawiciel P a p i e ż a  

odilajSpatryarsz.e^pkumoiiiczuomu wizytę z powinszowaniem. Wr 
podobny sposób odzywają sio także inno dzienniki.

Ameryka. Soból' amerykański w Baltimore zamknięty 
został 7 b. 111.

R O Z M A I  TOŚ C I .
J m i l t t  1 *i u n a  I X  o  N i e j i o l , ■ a ł u n e m  P o c z ę c i u  

JV . J tL u T y i  1 \  In e jja lilis  jirzettoinaossoini 'zóStała zJi śŁtira- 
irem  frantmzkiego księdza i profesura Sir na wszystkie języki 
i dyalekty całego świata, tak żc chwała Wari i w jodnem  dziele 
wszystkiemi ję./ykami je s t sławiona. A\ dzieło tom jodynom w 

Ewoiię rodzaju, składa hołd Maryi sztuka i nauka, a pracowali 
nad niem przez la t 6 Kardynałowie,ł nuiicyustc papiezcy, Biskupi, 
duehowicństiwo, jiośelstwa świeckie, uczeni i pisaiz« wszystkich 
narodów. Takie olbrzymio dzioło tylno Kościół katolicki mógł 
doprowadzić do skutku. Każdo tłomaozoui<i,flokonangrzustalO w 
tym na rodzinek  tóry mówi o d lan y m  językiem: każde je s t dokła­
dnym,  wiernym i wspaniałym ])i'zekładein oryginalnego telmtu 
łacińskiego, napisanym przez najdoskonalszych kaligrafów odno­
śnego narodu na trwałym papierze, tej samej mi iry (| istno zaj- 
ntnjpJES cm. w dłuż a 22 cm. w szerz, na około pisma p ró ­
żne miajshe 4 — 5 cm ). Próżno miąjsca obok pisma napełnione 
Są ć&dobami częścią piórem, częśbią pędzlom dokoiranorrii lubzłćr-' 
tonu obwódkami, według najlepszych pojęć sZ|uki wfcpdiiośnycli 
krajach , a ztąd mamy tu  wzory sztuki wszystkich narodów. 
Każde tłoinaozoniifi posiada kartę tytułow ą, na którćj zdohnem ■ 
pismem wypisany ty tu ł: „Przekład bulli fneffabilis  na 
język.“ Każdy toni zawierający jedno lub w ięcej tłomaczeii wspa­
niale jost oprawiony, a szafa, wykonana według pięknęgo rysunku 
obejmuje cały ten  skarb, który świra katolicki złhżył u stóp 
Nmpokalanój. AYszystkie stany ludzkiego społeczeństwa: króle®; 
wio i królowe, książęta, arystokratki bogate, lnęzkio i żeńskie 

■nikony, najśhiwniojji lijćżeni i artyści przyłożyli się do wyko­
nania tęgK dzieła-już to ofiarami pieniężucini, już też pracą rąk 
lub ducha.

Zbiór cały obejmuje przeszło 30 tomów w wielkiej ćwiartce; 
wiele z nieb ma po 500  stronnic, wszystkie, razem 2 0 ,000  
stron. W 30 tomach są reprezentowano języki Kuropy i to; 
w toinie 1 je s t tekst oryginalny łaoiuśjti kaligraficznie napisany 
z pięknomi ozdobami; w 2 tomie tłomaczoiiio w greoko-łacińskich 
dialektach z Grecyi, Krety, Albanii, Mołdawii, AYółbszy, Hiszpanii, 
Portugalii, Prancyi, Malty, Graubundtcn, P n a u l i Recyi;- tom 3 
zawiora włoskie dyalekty z Bzynin, Tosfiiny, Modeny, Parmy, 
Piacćriz.y, AA onocyi, Tyrolu, Loinbardyi, Piemontu, Aal d'Aosta,‘ 
Sardynii,-.Genui, Neapolu, Kalabryi, Sycylii itd.; w tom ie.A  jest 
tekst w wykształconym języku włoskim, z dekoracjam i wspania­
łymi i obrazkami przedstawiającemi najznakomitsze pomniki re­
ligijne? w tomie 5 dyalekty hiszpańskie; w 6 (dar królowy Iza­
belli najwspanialszy z całego- zbioru) tekst kastylski; w 7 ko­
sztownym i zdobnym tekst francuzki; w 8 — 12 tekst w 7 1 1'ran- 
euzkicli dyalcktacli; w 13, dyalekty angielski, szkbć.';i i irlandzki; 
w 14 pięknie napisany tekst angielski; w 15 niciinecko-gbjniaii- 
skic dyalekty i to alemafiskio (z dyalektami szwajcarskim, szwab- 
skini, saskim, zP ryzy i itd.), dalej flamandzki, holenderski, duń­
ski, szwedzki, norwcgski i irlandzki; tom 16 znakomity pomnik 
clirześc. malarstwa-A rysunku, dar siustryackiego dworu, zawiera 
tekst niem iecki; tom 17--całą wielką rodzinę języków słowiań­
skich (staro-słowiański, ruąki, rosyjski, polski, słowacki (z AYę- 
g ier), wandalski, illyrski, dalmacki, kroacki, bośniacki, serbski, 
bułgarski itd.: 18 tom, perła prawdziwa zbioru, cz$ciow£> wła­
sna praca i dar lir. Alaryi Przoźdiłieckiej, zawiera tekst polski;

j 1 9 'tom . dar lir. P later, tłomaczcnie litewskie; 20  pełen m ala- 
tu r i pięknych rysunków, dzieło najznakomitszy cli artystów wę- 

t fierśkich i dar Kardynała Scitow.skiego, tekst węgierski. Z to ­
mem 21 iiizpoczynają się języki „zyatyekio. Przekłady to do­
konano zostały i kaligralicznie spisane w o.dnjisnydi krajach i

I dają nam poznać liajlopsztś^fonny tych m ałożnanycli pism. Tom 
21 zawiera języki semickie zachodniej .Azyi (liobrajski, thuldoj- 

Aski, sy r.jsk i i arabski); tom 22 inne nicsemickio języki zac-ho- 
dni i j  Azyi (armeński, .gieorgijski, turecki, perski i kunlystafiski); 
23 i 24 indyjskie dyalekty ; 25 języki śjiidkowój i wschodniej 
azyi (z Kochiiichiny, tSybetu, Tartaryi, Korei, Chin, Japonii itd.); 
tomy 26 — 28 obejmują języki afrykańskie i to: tom 26  dya- 

, lekty łćgjptii, Tryjiolis, Tunis, A lgieru, Maroko, Berberyi, różno 
mowy Abisynii itd.), 27 dyalekty murzyńskie, 28 dyalekty wysp 
ifryknńskicli np. Malty, M adagaskar itii.; 29 i 30 tłomńczenia 
amerykańskio i to: 29 różne dyalekty z Moksyko, jAmeryki Płjtn., 
z europejskich kolonii Nowej A nglii i rosyjskich posiadłości; 30 
języki Ameryk^jtodkowcj, Antyllów i jiofudiiiowej Ameryki; tom 
3 1  obejmuje języki Australii, 1’olynozyi i A rchipelagu. AVszy- 
stkio inno języki i dyalekty z ..u ..rte śą  w toinhcli dalszych uzu­
pełń ającyeli. Oprócz togo Są dwa tomy, stanowiące, wstęp dojcalego 
dzielą; wĄjedńym z nieb jest ty tu ł całego dzieła i rejestr zawartych 
w (filii rzeczy. l ’o tytule następuje dedykacja Piusowi IX a 
dalej naukowe ugrupowanie wszystkich ttorimczeń. \\r drugim 
tomie opowiedziana, jes t historya powstaniu tego olbrzym.ego 
dzielą i podane są że wszystkich części swnata listy, odnusząue 
się do tej historyi, liaclśyhiiie do ks. Sir.

„Błogosławić mnie będą wszystkie narody ziomi." Ta prze- 
\ powit dnia Najśw. Alaryi P. spełniła SjhjJ w opisanem powyżej 

dziele;, jest.-'to chwała Alaryi wc wszystkich językach świata, 
harmonia i jednośtŁfijęzyków w błogosławieniu Niopokdlanej. Jes t 
to,;-.zarazcin hołd złożony przez*caty ś Wi.it „Papieżowi od TSTio- 
pokalanogo Poczęcia1, który ogłaszając n tuko u Niepokahuiein 
Poczęciu Maryi jako dogmat, prawdę- tę niejako z Serc katoli­
ckiego ludu wyjął. P ius IX i I n  dógm it są dwa słońca na­
szego wieku, przez które Kościół uwielbiony został. ( G erm ania ')

Straż św. Wojciecha w Gnieźnie
> poleca n a  k o 1 e  n  d  ę :

Z a b a w a  a J e z u s e m ,  Hiuijrf str. u2.
f j e k u .  s t t r o  p r z e c i w  jn ja i i s tw u ,  %\r. 32.
K a t u j c i e  d u s z e  w  c z y ś c c u ,  str. 36.
Kgzćmpl. p o je d tie f f i  10 fen .. 50  egz. b io rący  fijae.i po .7 f e n .
( l l o s i /  s e r d e c z n e ,  AYystdskiogo-str. 72. (luna 20 len., 50 egz. 

2,50 Al.
■Lif/uori, N a w ie d z e n ia  50 fen.

A dres : K s .  d r .  . f f t iK d W S h i Gtfiiczno._______________

Nakładem Drukarni Ludowej we Lwowie
1 opuściła prasę

K a z a l n i c a  p a r a f i a l n a
doborowe i piękne nauki

i na w s z y s t k i e  n i e d z i e l e  i u r o c z y s t o ś c i
c a łe g o  r o k u

Po nabycia w księgarni tłebothnetti i AYollfa w AYarśzawie" 
3 tomy za 4 rs. 5 kop.

S p is  r * c e * j .  Artykuły wstęptie: J u b i l e u s z  t r z y  Wieko w y  K o n ­
g r e g a c j i  A l a r y a ń s k i c l n  — P e r y  OtlyifzTie j i i s m a  li iem io cd d e  kaznC-tłżitij- 

| s t w u  p o ś w i ę c o n o .  —  G a t b o d r a t i c u m .  —- Kwesttje teolotfi/śsme:  I ) y s -  
p&nsy  n i i i ł ż e u  --kio. O  ś w i ę c e n i u  n i  <1 z ie l i  i ś w i ą k  — Dekret św. 
Kongregtieyi Lnliwieycyi. —  WihUomośei literackie: AV s p r a w i e  ś p i e ­
w n i k a  d l a  N i e m c ó w  k a t o l .  AVy(lauio z u p e ł n e  d z i e ł  O .  K a r u l a  , \ . i -  

i t o n i c w iC z a .  — K s .  J a n  B o s c o  O p i e k u n  i n a u e z y ć i e l  S i e r ó t .  — M i s y  i 
l ó i to l i c - k ic h  p o s z y ł  1 1 . - -  k i r o l i e u l e x i ( ) ó u .  —  L i t c r a n s e h c .  I t m u l s c b a u .
— Dfis lurc.tieii'1'eehł. Kronika dyecezalna i zagraniczna: Poznań:

i jfl banicyi .księży. — KsiężilSiiasi jirzebj wajtplj w tialic.yi. — Polskie
liyecezye: K sięża polscy w G orycji. — Ks. A royb. KeiiliSki w Czer- 
ńiow sacb. — Rzym: N abożeństw a pnp. — 1’osłuohnnia. —■ N om inacje .
— AAT.adoinośSi fdtuczne. — Turcya: t) wizycie Mgr. fćotelli u patry- 
arc.liy schizm. — Ameryka: Sobór amerykański. — Rozmaitości: Bulla

' Piusa IN o Niepokalanom Poczęciu N. Alaryi P. — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. AYładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L o i t g o b r a  w Poznaniu.


